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criu wygląd szybu naftowego systemu linowego. Drew· 
nmn.e ryg· wiert>nicze nieraz malowniczo potażone na.d 
rzeką Wislokiem, Jasio~ko,, Sanem czy Oslawą ust4PH11 
ju.ż miejsca k.01l.Strnk.cjom stalowym, 

• Na zdjęciu nie istniejący już szyb "Kronen 11" w 
• Krościenku (Slączka) obecnie przedmieściu Krosna.. 1 t.. .. .. ___ ........ -..... --..... ~:t:.:..~.:_ ... .! 

Obraz ten wclą_ż ma~ przed 
oczamL PnesladuJe mme 'ak zmora, której nie mogę 

alę pozbyć. Należę do tego ty­
pu ludzi, którzy utrwalaóą w 
awej pamięci pewne wydarze­
nia, obrazy raczej przykre 
1 pamięta•ją ie bardzo długo. 
Czasami zazdroszczę ludziom, 
których nic nie może wzru­
szyć, ludziom o kamiennych 
twarzach, głazom. Zazdrosz:zę 
i zarazem współczuję (czasa­
mi rodzą się w człowieku tak 
sprzeczne uczucia), rodzi się 
nieraz bunt przeciwko takim 
ludz:.Om. Zajmują oni bardzo 
często poważne stanowiska, 
decydują na tzw. szczeblu. 
Miałoby się nieraz chęć po­
strącać :r.e szc'żebla głazy. 
Mam dla nich o tyle wyrozu­
miałości, :!e są to ludzie nie­
odpowiedni, na nieodpowied­
nich miej!K:ach. którzy czasa­
mi nie rozumieją rzeczy, o 
których maj' decydować. Chy 
ba na~wlęce1 takich siedzi w 
kultu·rza. 

Znam człowieka. nie tylko 
ja go mam, nauczyciela z za­
wodu, który w okresie mię· 
dzywojennym pracował w Be s 
ku, gdzie zorganizował l pro­
wadził orkiestrę i chór. Po 
wojnie założył znany zespół 
Fabryki Obuwia w Krośnie, 
który 1: regionalnymi rzeszow 
sklmi piosenkami 1 tańcami 
produkował slę nie tylko w 
Polsce, ale i w Mos)twie, Ber 
lin!• 1 Czechosłowacji. Po­
dziwiano go na Festiwalu. 
Szczyello się tym zespołem 
c łe województwo. Nie zasta­
nawiano się ile energii 1 pra­
cy włożył w ten surowy ma­
terlll>ł ludzkli, który trzeba 
było wyćvricz.vć. Człowiek ma 
jący ku temu p zygotowan'e 
l szczere chęci, ba entuzjazm, 
człowiek, któremu zależało 
i z::~leiy na tym, by dać swój 
wkła-d w kullurę Fzeszow~ 
szczyzny. Jest to prof. Szmyd. 
P o paru latach pracy w Ze'5· 
pole odchodzi. Nie chr-e w'po 
minać o hm nkresie orof. 
Szmyd. Nerwowym ruche-n 
ręki chce zatrzeć w pam'eci 
te czasy. Z członkami zespo­
łu pozoobje w s1ałym kon­
taokcie, gdyż jak sam twierdzi 
S!l to uczciwi l wartościowi 
ludz:e, których bardzo ceni. 

Na polecenie WRN prof. 
Szmyd .organ'zuie w Krośnie 
ognisko muzyczne. które w 
tej ch·vili zajmu' e 3-pokojo­
wy lokal. Ognisko. się rozroo­
ło , W trze:;h małych pokoi­
kach trudno pomieścić 206 lu­
d;!. Nąl}.c;;yciele są zmuszeni 
prowadzić lekcie na zimnym 

korytlllrzu. I odtąd zaczęła si11 
wałka prof. Szmyda z miej­
scowymi władzami o przy­
dzielenie 2 pokol przyrzeczo­
nych dla ogniska. 

Jeżell Czytelniku sopotkasz 
człowieka, który kłania się w 
pas przewodniczącym PRN 
i MRN (w KP stracił wiarę) 
rzłow ieka, który codziennie 
rano o godzinie 10 puka do 
drzwi miejscowych ,.czynni­
ków", to jest to właśnie prof. 
Szmyd. 

Od trzeC'h lat trwa walka 
o dwie sale dla ogniska mu­
zycznego w Krośnie, które jak 
twierdzą mieszkańcy tego mia~ 
sta jest tam konieczne. Od 3 
lat prof. Szmyd dostaje o­
bietnicę - .,jutro o godzinie 
10 załatwimy". Ta gra w ciu­
ciuba~bkę doprowadziła do te­
go, że człowiek, który dużo 
zrobił dla województwa, zwla 
szcza dla Krosna. stracił za­
ufan:e do władzy powiatowej 
l jest zdania, że wszyscy kła­
mią i nie należy wierzyć ni­
komu. Tak potra·!i złamać czło 
wieka kilku ludzi. którym na 
rozwoJu kultury, a zwłasz.:za 
kultury muzycznej zależy jak 
na piątym kole u wozu. Wy­
mowne jest zdanie w iceprze­
wodniczącego 1\iiRN w Kr(IŚ· 
nie Szairańskiego ,.Ja wiem, i.e 
dobrze pracujecie. Od was mo 
gliby wychodzić muzykanci 
na wesela". Tak, jest duże zro 
rumlenie dla kultury muzycz-
nej. 

Pro!. Szmyd oprócz normal­
nej pracy w ognisku, z:upeł:. 
me bezinteresownie opiekuje 
się ze;połaml muzycznymi .i 
tanecznymi w świetlicach po­
wiatu krośnieńskiego, przy­
<:hodzi z fachową pomccą. 
- Jestem chory - stwierdza, 
- Ale n ·e boję się wyjazdów 
w teren. Chętnie pomogę, nie 
chcę za to nic, prócz o.drobl­
ny wyrozumiałości i pomocy. 
Niestety wajduję tylko ka­
mienne twarze, ludzi, którzy 
bardzo często nie ze złej woli, 
ale p0 prostu z braku zrozu­
mienia dla spraw kultury nie 
:hcą, ba nie widzą potrzeby, 
bv pomóc czy załatwić tak ·e 
czy mne sprawy. Takich lu­
dzi, jak prof. Szmyd mamy 
niewielu w woiew6dztwie l 
tym ludziom trzeba pom!X:. 
Prof. Szmy:l po··,~.ana. jak 
on to nazywa ,.ba.' ec~ke" bo­
!~-na, lecz prawd~iwą histl)~ 
nę ze swefi'o życia. i'e;zka 
en w Z-pokojowym m "e:;zka­
niu bez kuchni i wody. Do­
slown'e w za~rzybion.e-j norz.e. 
:!'vJie.;zka. w tym mieszkamu 
od dość dawna. Trzy lata te-
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Lenin na trzech wiecach 
w · sprawie polskiej 

Genewa 
1905 r. 

koniec 1tycmła 

Ił 
azajuw po "Krwarwel 
Niedz;ieli" petersburskiej, 
gazety •zwakllor'$kd.e na 

p ierwszej sin-()nie tłustym dru 
kiem zamieściły depeszę o 
wybuchu rewolucji w Rosji. 
Wśród tamtejszej em~gracii 
pol! tycznej zapanowało ogro­
mne ożywienie. Wielu zwija 
manatki, oczekując momentu, 
aby skończyć wreszcie z bez-

mu starał Silę o nowe mleez­
kanie. W urzędzie mieszka­

l"llowym powiedzian() mu, że 
jest 700 pod.ań, jego 701. Wie:c 
mniej więcej, kiedy dostanę 
mieszkan1e? - zapytał. - Za 
trzy lata - otrzymał odpo­
wiedź, Od te~o tzasu nikomu 
o mieszkanie nie dokuczał, 
cierpliwie czekał. Po trzech 
latach w urzędzie m\eszkanio 
wym zjawia się prof. Szmyd 
i skromnie pyta o mieszka~ 
nie. Cierpliwość . ludzka chy­
ba nie ma granic. Mieszka­
nia do te.l pory nie otrzymał. 
A przecież kilka pokoi po 
geofizyce stało od dwóch lat 
próżnych. ale nikomu do głowy 
nie wpadło, żeby je przydzie­
lić dla ogniska, czy choćby na 
mies.zkanie dla pro!. Szmyda. 
W tym samym budynku, gdzie 
mieści się ognisko jest trzy 
świetlice, do których małry kto 
przychodzi. O jedną z nich sta 
ra się ognisko do tej pory. 

Sz;koda nerwów ! czasu -
twierdzi prof. Szmyd. Na od· 
oowiednlch stanowiskach mu­
szą być odpowiedni ludzie, a 
wtedy można będLie wałczyć 
o sprawy, o które 1; małymi, 

bardzo małymi rezultatami 
watlczymy od 12 lat wszyscy. 
Wtedy można będzie się bić 
o kulturę. Zgad:.am się ze zda­
niem pro.!. Szmyda. Do pracy 
kulturalne1 winni wrócić lu­
dzie, którzy zostali z takich 
czy innych wzgl.~ów odsu­
ni~CI od pracy kulturalnej, lu­
dzie, którzy na te stanowiska 
się nadają.. 

nadziejnym eyo!em emigracyj. 
nym. Odbywają się wiece., de­
monstracje i odczyty na te­
maty poHtyczne. 

W tym samym czasloe w Ge­
newie odbywał się zjazd pols­
klej postępowej mlod7Jieży a­
kademickiej. Studenci polscy, 
delegaci na :r.jazd od razu po­
rwani zostali wirem rozkolys11 
nego życia politycznego tam­
tejszej emigracji rewolucyj: .. 
nej. Wśród pr,7.ybyłych do Ge­
newy delegatów znajdował sle 
również znany demokrata pol 
ski, Henryk Lukrec, wówczas 
młody student warszawski. 
Dzięki s:oozęśliwemu zbiegowi 
okoliczności Luk:recqwsi udało 
się d~tać na zamknięte -rebra 
nie emigrantów rosyjskich, na 
którym pnemawiał Lenin i 
tam zadać mu pytanie oo do 
perspektyw sprawy polskiej. 

Po prz«~zło 40 latach Hen­
ryk Lulcrec tak pisze o swym 
zetknięciu się z Lenin·em na 
gruncie genewskim: 

,. ... Przewodnicząca zapowie­
działa dyskusję, nadmienieląc 
jednocześnie, że kto n ie życzy 
sobie występować jawnie i 
imiennie może 7głaszać pyta­
nia na piśmie . Myśl 0 tym, że 
miałbym podnieść rękę na 
2lnak, że pragnę mówić wobec 
obecnych tu potęg l augurów, 
wydawała mi się szaleństwem 
Po narad?Jie z sąsiadem ~tanę~ 
lo, :te mam na kartce 2'Jgłosić 
P:Vt1'nie pod adresem Lenina. 
Wresr.cte, po długiej m~ń­
sklej chwil!, wykoncypowa­
łem pytanie, które już wcze­
śniej nieco wyrosło na nie<!a­
wnym zjeździe naszej mło­
dzieiy: 

"Czy w razi~ zwvcię!twa 
rewolucji rosyjskiej Pol:rko. 
odzyska, niepodległc~ć?" Kar­
tka moja PQS"?ła z ręki do rę­
lm poprzez rzędy krzeseł w 
kierunku 8tołu prezydialnego. 
Na S'rel~le nie była ona je­
dna i !ll!motna. Nagromadziło 
się ich kilkanaście. PocieRza­
łem się wlec myślą, że inni, 
znacznie starsi ode mnie, wo­
leli milczeć i wystąpić bezi­
m iennie. G<ty ustala słowna 
wymiana T.dań, Lenin wziął 
sle do kartek. Nie odpowia­
dał na "W'!lzystlcle, odłoiył jed­
ną. drugą, trzęo!ą, odpowie­
dzlał na czwartą. 

Naraz odczułem dojmujący 
skurcz serca na widok mojej 
ka rtlcl w ręku Lenina. 'l'I'1.y. 
mał ją w pakach ale wzro­
kiem wodził przez chwile po 
obeooych, .1akby chelał doj~ 
autora pięknego pytania, Wło 

Zdaaek Vaaala dyryvanlem 
Tatleaaz Grobelny soiilslq 

na listopadowej premierze koncerlu 
orkiestr 8 S"8mfoniczne} 

Listopa.dm.tXl premiero. kcmcertu Wojewód.<kiej Orkie~ 
rlry Symfon~ane, w Rzeszowie będue Uńelką atrakcją 
d1.a milośników muzyk~ -poWażnej. W eimie w niej u· 
dział za..proszony z CzechoS>loweu:fi dyrygent orkiestry 
praskieJ telewizji Zdenek Vasata., pod dyrekcją któ­
reCJo na.sza orkiestra wykona uwertv.rę Mend.els!'ohno. 
"Hebrlf(llf' MO.z wvmfoni ę Antoniego Dworzako.. So!i.stq 
koncertu. bedzi.e Ignacy Gr.,beht)J - ~':rz!Jpek, J:c:lcert­
m;strz i soli sta orkiest1'y Po!skiego Radia We Wrocla­
IL';u . 

Wart.o n.admienić, że Grobelnv pochodzi z n.aszych 
s.;o>t, z iPJWia.tu rcrp·zvckiego. Po koncercie w Rzesro­u»e tDI/Stąpt w Przemyśl:u i rodzinnym Sę-dziszowie. -

(i) 

d.2liml.erz Iljl.cz LeDlin odpo­
vviadał. Mówił o 7.n$ad.7lie sa­
mostanowienia narodów, mó­
wił gorąoo o kamieniu &robo­
wym P1"Z.Y8'1liat.jącym Pol­
skę, mówił o zbrodini rozbio­
rów. Twierdził z żarem prze­
konaru.., jakby :r.apatrzony -w 
wizję przyszłości, że Pol.ska 
odzyska swoją nrepodległołć 
na grumch ca.ryanu l w wy­
niku zwycięskilej rewolucji 
ludu pracującego". 

Pu1ku WarwJAW7, przec:1 ,.... 
wyruszaniem na "front. ~ 
był cały !Jik)ad MOb&wy fe-a.. 
nostk1 na <JIId.e s ~ 
Zbilkawltldm ! ~ 
Boblńsldm. u.nt• ~ 
towana by'ia tu~ ~ 
mosld~k.a Polonia rnros!u­
cyjna, p~ M~, 
Budzyński., Próchniak, ~­
bor i inni. 

* • * 
Genewa Zł 1ty~nia 1908 •· 

Mld "aan<iwerk"', z ini­
cJatywy grupy ~acyj 
nej SDKP!L, %WOłany 

zostaje wielki międzynetrodo­
wy więc proteetacyjey prze. 
ciwko prześladowaniu Polak6w 
przez rząd prusld - M eetifli1 
i nterMtiondJ de 7)1'0 te &t4ti.ol\ 
ccmtre !er persecutioM dta 
Po!.<mair eon PMJ,ss~. Prz-emi­
wiało wielu mówców: socjali­
sta wioski Barge, profeeor 
Wszechnicy Gen~lciej, Ed­
gar Mllhand, przeóstaw:id.el 
Deutscher A llgemeine Arbel­
t.ervere.in - Erdman l .Jeszcze 
jeden towanysz niemiecki, 
dwaj socjaldemomct polscy 
(których nazwisk, n iestety. n:ie 
2'!namy), przedstawiciel Bun­
du - Sommerówna oraz 
kilku socjaldemokratów ro­
syjskieh. Wśród nicl! Lenin 
Telmt jego przt!rnÓ'Wienia nie 
?Jachował się, ale re-rolucja, 
kt.órą zebrand wówczas ~ocjal­
demoknci - pr7.edstawlciele 
róinych ·narodów na tym wie­
cu - uchwali11, może nam po. 
wiedzie-ć o stanowisoku Lenina 
w sprawie polskiej . Oto jak 
bn.mi podjęta wówc-zas rezo­
lucja: 

,.Obywatele zebrani w saM 
"Randwerk" protestują jedno­
głośnie przeciw barbarzyń­
skiej polityce . antypol,kle1 
r7.,ądu prul7kiego. Prott"Stu.ią 
przeoiw usunięciu języka pol­
skiego ze s7..kół, p:I7Jeciw pra­
wu ujarzm iającPmu proleta­
r iat rolny, przeciw projektowi 
o wywłasZICZeniu Polaków na 
korzyść feudałów prl.lSklch, 
projektowi, który .Jest najbar. 
dziej raźącym objawem p1!1-
tyi!Ji b!smarckowslclej . Sprzy­
ja jej l)"&tem wybercey do 
Landtlł8U !)l:'"ll3klego, ~Y 
na trzech kl'.esa.ch, uniemorli­
wiający soo,!alistom wstęp do 
sejmu. 

Zgromadzenie wyraz.a swoit! 
głęboki e WISpólczu.oie uciś.ni;. 
nemu proletariatowi polskie­
mu i wzywa go do wstąpienia 
w sze~i 80Cjalnej demokra­
cj! niemleeklej, aby wywal­
czyć wraz 1 nl11 głosowanie 
powszsech -e, bez;pośTednie i 
t ne, dZ!i ęki któremu lud pol~ 
ski będ.'IJ!e .mógł odzyskać swo­
Je prawa narodowe. ZgrCI.I!Ul­
dzenle śle równocl!leśnie swą 
gorącą sympatię proletariato­
wi pruskiemu, walczącemu o 
głosowanie powszeóme, be7.po 
średnie i tajne - wyraża 1aś 
oburzen."!e swoje z powodu 
barbarzyń.sldego portępowania 
policji berllńsk!lej wobec 
robotnlkó"W manif~tujących 
spo.kojn~ l rozchodzi się z 
okrzykiem: "Vime 1.(1 Po!0!17'f! 
l;bre! Vtł'e !'In ernation.al~ 
Out:riere!" 

* * * 
Moskwa Z sierpt>..ia 1918 r. 

Instytu<."ie Polit~­
nym na ZamoskwolrecrzlU 
na god.ztnę 11 zwołano 

wiec poźetrlalny Czerwonego 

Zbl!~a ~tię mome11t ~ 
wieou. Nastrój ~· 
Wszyscy wiedza\ .tut. ~ • 
chwilę przyjechać ma r...& 
Wres7Jcl!• pojaWila li" ' 

,,Ogromna Nl& ~ 
była po bneei - w~ 
obecna na tym ~ 'R•en. 
Babińska. - WejacAe ~ 
przywitał gonmot okl.ask.ćw. 
Orkrl.estra zagrała "Międ.eyn~­
rodówkę". s~ ~ 
C7.Je!"Wieni- i złotem. Od d:t.riW'1 
do e~~1ncty ułant u~ 
tmPSler. z.a.l.edwie Lelrln li-o­
bił pierwszy krok, ~ ~ 
tr7.a. subel, ~~ '"' JMiid 
jego głOWI\· 

Dosze<ilszy &l estra.l!y, .t­
wrócił ~lę i powiedział z t.a.t'­
t<>I>Hwym wyrzutem: - ,,Ech, 
towariszcz! Polald, bez efekta 
nikak nie możetie ... " 
Powiódł dłonią po wt!erzchu 

głowy i sp.•irzal po twanach 
śmiejącym! się oczami , 

- Chot by pred~l A 
to, .1 ej bogu, i.spugałsl.ll l 
Uśmiech przeleclał po -.. 

kach młodych twarzy. Szmer 
:Mchw;vtu, l'Jdlz!Wierua, radcścl 
wybuchnął w tywioh:Ywym o­
krzyku: 

- Niech eyje Lenin!'" 
Chwilę później stał jut, • 

mównicy. 
- .,Sądzę - mów.ll Lenm -

h my, :r;arówno polscy jak i 
rosyJsc:r rewoluojonlśol., pela­
my teraz jednym pragnieniem 
uczynienia wszystldego w «'· 
lu obrony r.dobyczy pterws:roi 
potnnej rewolucji socjal!isty­
~nej, po której nieuch.roillnie 
nastąpi S2Xlt'eg rewolucji w in­
nych krajach . ~dlność dla 
nas polega właśnie na tym, te 
wypadło ·nam wystąpić o W\le­
le wcześnie i n~ roootn.łlkom 
krajów bardziej kulturlłlln;feh, 
bardz4.e1 cywillzowan1ci-l ... " 

Dalej mówił Lenin G 'W'O}­
n!e, jaki\ lmoerlal1ścl narzu­
cili rewolucyjnej Rosji, mówłł 
o solidarnośCI narodów Europy 
z rosyjską rewolucją roboto\~ 
czą, o internacjonalizmie. 

- Obeoni~ urz~st:n.ta 
się sojusa: rewolucjcmil!tów 
r6żnych narodów. o czym ma­
rzyli najlE!9Si ludzie, pTa'\Td.zi­
wy sojt!S7. robotn~ków, nie m 
lnv.,'l.igenckich marz;yci.el.l.. 

Pr:r.e7iWY'C'\ężen~e wr'ogoścl ! 
nieufności między nartY;ła.."!lł 
- to rękojmia 1!W"Ycięstwa. 

Przypadł nam w ud.:z! • 
wielki za~zczyt : bronić z ~ 
~em w ręku ~więtych ide{ ł 
walczac V\l'eSPÓł z wc:roraj!!!tY· 
mi nieprzyjaciółmi z trootu -
?: NiemCa."D-1, Au~tti.akami, W~ 
grami - w praktyce urzecz>y· 
wistnić międ7.vnarodewe bra• 
terstwo narodów. 

Po wiecu skromna ~~ć ~ 
tystyczna. W programie- de­
klamacje polskich wiers.ey. 
lVIlody We>jciech Brydzlińskl 
żarliwie rec:vtuje ,.Orła" Bo­
lesława Czerwieńskiego. Le- · 
nln słucha w zadumi"e ... 



~.l NOWINY TYGODNIA 

PRZECIW MUCHOM 
KTORE Z WOŁAMI NIE ORAŁY -
" te:lń• wyrazy, których 
sen~ moina bardzo rM­
nie interpretować. Do 
nich należy demokraty­
zacja - słowo, które 

lltalo się głównym hasłem 
tych wielkich, przeliomowych 
dla naszego narodu dni. Do­
świadczen'i e przekonało nas 
jednak, że podczas gdy dla 
jednych demokratyzacja ozna 
cza rzeczywiste ludowładz­
.two, stosowanie leninowsk ich 
norm żyda partyjnego, samo­
rządy robotnicze. wyzwolenie 
rumysłów z pęt dogmatyzmu 
- to inni - szafując na nra­
wo i lewo słowem demokra­
tyzacja - proces ten sprowa­
dz~ć chcą do odgórnego daw­
kowania, zamknąć go w wąs­
.k.ich ramach gabinetó:w. 

uli oni do naj~z:rcli władz 
partyjnych, te pod nac.Isk!em 
mas ustępują 1 b~dą musleli 
ustępować z poc.zesny<:h sta­
nowisk w aparaci€ partyjnym 
1 państwowym. Na ~ch miej­
sce weszli l wchodzą ludzie, 
którym naród wierzy. 

naprzód prOCfiS prMmlan od• przejl!ć na:. nowe pozycje. A 
bywały się i odbyWają poza. lest takich wielu. Chodzi jed­
plecamt komitetów partyj- nak o to, by odróżnić Ich od 
ny>ch, bez kierowniczej roli tych, którzy przywdz'ewają 
lnstancii partyjnych, bez po- nowe szaty dlatego tylko, że 
paii'cia aparatu związków za· w n ich lepiej, wygodniej sto-
wodowych. sować stare praktyki. 

Wielu t~po.śród tych ludzi 
uznało jednak, że nie mocżna 
przespać okazJi w burzliwych 
c.hwilach, że trzeba się zdecy­
dować. I w roli muchy lie­
dzącej na karku wola krzyczą 
- ,,Myśmy razem orali" -
.,Naszą zasługą jest postępu· 
jący proces przemian. myśmy 
zawsze . byli jego zwolennika­
mi". Czy znaczy to, że zmie­
nili swe poglądy, że głęboko 
przekonani są o konieczności 
demokratyzacji naszego ży­
cia? Gdyby tak było mogll­
by.śmy lm wybaczyć, te zde-
cydowali się d0Gć późno, a 

nawet to, że przypisują sobie 
zasługi, których nie wnieślL 

Wiele politycznej rozwagi 
wykazuje naród w przełomo­
wych dla kra•ju dniach. Nie 
mniej rozumu 1 rozwagi po­
trzeba nam w dalszym pcha­
niu naPz-zód procesu prze­
mian. By jednak maszerować 
bez kul u nogi, trzeba przej­
rzeć nasze neregi. Na stano­
wiska·ch kierowniczych w a­
paracie partyjnym, pań~two­

wym, w radach narodowych 
czy w instancjach związko­

WY<:h nie może by~ zarówno 
tych ludzi, którzy swymi wy­
stąpieniami, swą praktyką 

już z.demaskowali się, jak 
1 tych, kitó~zy traktując 
słowo .,demokratyzacja" J.ako 
wygodny .frazes, pragną wkła 
dać drągi w szprychy wozu. 

J. Kłełducka 
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Są ~ród nk h tacy, Mórzy 
w swych publicznych wystą~ 
pieniach dali wyraz swym po­
rlądom . Z mównic. na ple­
nach komitetów partyjnych 
padły słowa o "rozhiSteryzo­
wanej inteligencji", o szkodli 
wej działalności prasy, o nie­
słuszności eksperymentowania 
przez zalo~i robotnicze, szuka 
jace wyJścia z naszego impa­
su ekonomicznego. Warchole­
niem nazwa.no ·boi ową, zdy.;cy 
plinowaną. wykazuja.cą ogrom 11" dojrzałość pol!tycmą po­
ttawę robotników w iorących 
dniach obrad VIII l'lentim. 
Usiłowarno potępić postępowa­
lile Komitetu Warszawskiego, 
który wykazał w ;przełomo­
wych dniach VIII Plenum, te 
wierzy w kla81l robotn i czą, te 
nie bo! się masowYch wystą­
pleń narodu. A wszystko to w 
powiązaniu ;.. szumnYm! fraze 
1ami o konieczności dokonan1a 
procesu demokratyzacji w na 
szym kraju. 

Jednakże prócz działaczy, 
którzy zdemaskowali się swo­
ją dzialalno.śclą są l tacy, któ 
rzy obr&~ inną taktykę. Lu­
dzie ci - działa.cze partyjni, 
działacze rad narodowych, in­
stancji związkowych - w o­
kresie gorącej dyskusji nad 
metodami uzdrowienia nasze­
go życia gospodarc<:ego i poli­
tycznego przysiedli cicho i nie 
puszczali pary z ust. Nie wy­
kluczam, że znaczną cz~ść sta 
nowili wśród nich ludzie zde­
zorientowani, nie urnleJący 
znaletć samodzielnie swoiego 
stanowiska -w burzliwym na­
wale przemian. Nienajlep;ej 
świadczy to o n ich jako dzia­
łaciach - ale cóż. Twierdzę 
!ednak, że poważna część spo 
śród tych, którzy śiedzieli ci­
cho, stanowill ludzie, którzy 
wvkazali biern!"ŚĆ n ·e ze 
względu na nieświadomość, 
ale dlate.~o. że bliskie 1 dro­
gie było im to, co głosili jaw­
n! przeciwnicy koosekwent­
nej demokratyza-cjt To ludzie, 
którym głęboko weszły w 
krew stałinoW8kle metody 
rządzenia u muy, dyrygowa 
nia masami l Innym! meto­
dami driałać nie potrafią. Sle 
dziel! cicho może z obawy, że 
poglądy !ch nie b~da popular 
ne, nie zn a.l dą popal'c!a w ma 
uch, może z obawy, te gdy 
zwycięża siły postęoowe :zó­
staną pozbawleni swych cie­
płych stanowisk. 

Obawlam !!!l jednak, te jest 
lna·czej, że nie wyzbyli się 
swych dążeń, a szermowanie 
wyrazami "postęp" i "demo­
ltratyzacja" jest dla nich na­
da•l czczym frazesem, weks­
lem, na który n ie mają po­
krycia w szczerym zrozumie­
niu konieczności przemian. 
Nadal będą usiłowali hamo­
wać post~p. rzucać kłody pod 
nogi tym, którzy go rzeczy­
w!kle pragną wcielae w ty­
cle. Znajdować będą tysiące 
prze.(lzkód, by utrudnić robot­
nikom wprowadzenie w życfe 
samorządów w zakładach. W 
k!!iŻdym słusznym wystąple­
niu krytycznym upatrywać 
będą warcholenie. Samodziel­
ną l twórczą myśl w budow­
nictwie socjalizmu w Polsce 
traktować będą jako zbocze­
nie z drogi budównictwa no­
wego UstroJu. 

Wnoszę o zmianę. wyroku 

Tych, którzy publicznie wy 
razili swe zdanie, którzy w 
codziennej praktyce życia po­
litycznego i gospodarczego u­
aiłowali wprowadzać swoje 
credo - znamy. Poznal!śmy 
ich, mimo ~e formv Ich wy­
stapleń i prakt.Y'k były wy­
krętne l zakamuflowane. Nie 
jest przypadkiem, że nie we-

Czy ludzie ci odegrali swą 
rolę w burzliwym okre;le 
przemian? Owszem, tak. Ich 
to . zasłu~ta" j~t trzymanie w 
nieświadomości zna.cznej czę­
ści społeczeństwa. Ich to za­
sługą jest fakt, że w wle'lu o­
krt::gach naszego kraju wystą­
plenia ludno.ścl wyrażające 
popareje dla w ielk!ch prze­
mian, wystąpienia .popychające 

Trzeba r.dać · sobie sprawę, 
te nieraz trudno będz!e odrót 
nić działaczy tego typu od lu­
dzi, którzy rzeczywiścle w o­
statnim okresie prze'szl! ogro­
mne przemiany w ciężkim zma 
ganiu się ze starymi nawyka­
mi myślenia l działania, by 

WAGONWŚWIETLICA NA BOCZNYM TORZE 

Byli ju:A wszęd?Je. . 
W ~dle~łycb mlejscowo~clacb Podkarpa­

oia, w powiecie lubaczowsklm l pnemyl­
klm, w mlej&oowo§clach na alaku kole~ 

.łowYDl w środko-wej czę,cl naSI.I:ego woje­
wództwa, wszędzie tam gdzie brak jest 
stałych kin. a ludzłe pozbawieni są godd­
wej rozrywki po pracowiole spędwnym 
dniu. 

Tow. Bolesław Czajkowski kierownik 
świetlicy na kolach od czenvca ubic~ł~>go 
roku objeidża ze 5woim wagonem - świe 
tlicą całe nasze województwo. Dzll'·lnlc 
pomaga mu mechanik operator Wł. Du­
brHwskl. 
Znają loh obłopl, kolejarze, tołnlene, 

robotnicy PGR, kobiety, '\ przede wszyst­
klri. dzieci. Te są na.fdekawsrre a urazem 
są · najbarllzh•j wdzięl'7nymi widzami ~·­
świetlanych filmów. Do Łupkflwa na fil­
my przyjechały dzieci furmankami z miej 
scowości odległych o 18 km. 

Baj)(a, f1łm fabularny i dokumentalny 
oto r·epertuar wall'onu - ~wietlicy . W paź 
dziernilm br. odwlrd7.ono Rzf'pP!lz. Nowy 
Łu k~w. Horyniec. Wcrhrate l nurko. 

Tow. Czajkowsltiemu 1 Duhrawskiemu 
oraz Zarządowi RzeszowS'klego O działu 
Zwl~ku Zawodowt~ro Kolejarzy bor.vmy 
powodzenia łeJ olekaweJ kulturalneJ dzla­
lalnołol. 

A.łebv bvcf lep~ ~-
mtanl/'1'}1., proszę najpierw 

o ocenę te<YTetycznej sytua· 
c1!. oto pewien ezłow!ek dos­
tawszy do ręki dokument .1 

XVII wte'ku, obojętne - pa­
pierowy czy pergaminowy -
po przeczytaniu go, bez skru­
pułu drze, a szczątki rzuca w 
ogień. Każdy człowiek, mają­
cy nieco szacunku dla his­
torii, określi tCLkieflo osobni­
'k4 co najmniej mianem bar­
barzyl'tcy i :szkodnika. Histo­
r1!k takiego człowieka podal­
by do prokurCLtora "; wnios­
kiem o ukaranie, 

Zdajemy sobie ~p-rawę, t« 
dokumenty histaryczne mo­
gą być różnego rodzaju, nie 
tylko pisane; dokumentem 
są ruiny, skorupy naczyń, 
grób, żu.iel :z wytopu itd. I 
wreszcie dokumentami o nie­
słychCLnej wartoki 'sq stare 
nazwy, obojętne czego; gór, 
strumieni, dolin, a nawet 
tworów sztucznych. S!unna 
w ri.ziejach Polski je,~ bitwa 
:z Tatarami, zwycięska bitwa 
protoadzona przez chłopów 
w Nowosielcach k. Pru~wor­
skn. Traduc.ia mó111i , że w 
tej bitwie zginęło 40 Tat~rów 
razem z wodzem i że pole·· 
gl1;ch poprzebano na terenie 
w~i Binlohold (te7 '" nmvie­
cie fPT:Zeworskim). Mogilę usv­
pano na wzgórzu i !ltd do os­
tatnich czasów nazuwal to 
miej sce Górq. Tatar.~kq. Był 
więc wśród pól malu kop­
czyk, porosły krzewami 
i drZPwami. Aż przyszedł 
kto§ ('hciwy na parC?naście 
metrńw kwadra.towuch zie­
mi, drzewa i krzewy WJiciq.ł, 
kopcZ1Jk zaorał - inaczej 
zniszczył dokumeJ?t h!.~torucz 
nu. tak cenny dla historii 
w~i. 

W dn.iu 9 Września br. 
bylem w LubUnie z wy­
cłeczkq archttektów rze­
rzoW3kich. MiejscotD1J łn.-

4-nłer, J)T4C(MII.i.J& Woj..wód.J ncnoe II:!Mlnte., ftO\H ..." 

kiego Za.rzq.du Architekbon.i- Mdajqc im bqcU ~ MtDe tWUI 
czno - Budowlanego objaJ· wv. bącU też za.chowujqc tWUI 
n.iał 11.00im kolegom rzeszmo W1f liare. Buła ulioa o ",_. 
rkł.m plan rozbudowy LubU- milej nazwie: Różana. 
na.. Przedstawiał jakie w naj O.rtat!lJi.o doni03ła. praM, 
biżuym 02la.rle powsronq no te w ~ przvwróccmo d.a.1D 
we dzielnice i tu rzecz ciek11 ne na.zWl/ ulic. Miaro więc 1D 
wa; wszystkim nowym dziel- Łodzi miejsce wydarzeni-e: 
nicom pozostawiono atare podarto dokumenty history­
topograficzne nazwy, a więc czne ale ich na szczęście nit 
pól, łq.k, względnie przysiól· _ spalono. Ktoś, majo,cy .ua­
ków z okolicy miasta.. Jest cunek dla Mrtorii, pozbierał 
to dowód wielkiej kultury atrzępy, złoŻ1/ł je, poklei{ ..., 
ł szacunku dl.a nazw history- urwtował dokumenty histor1,/"' 
C:Mtych. czne. Na. narożach ulic %11<>-

A te-raz pr:zemeśmy 3'ię do wu ukazały sie tabUctki • 
Rzeszowa, tutaj też powsta- nazwami, świadczą.cvmi o ro• 
ją nowe dzielnice na tere - woju, o histori-i miasta. 
nach, k~óre miały bardzo Czy w Rzeszowie nie mi•llO 
stare nazwy. I znów bulu to m iejsca również niszczenie 
nCLZWy pól, przysiółków czy dokumentów hist,orycznych. 
nawet całych wsi. Tak więc ś.wiadc:zqcych 0 !Przeszłości 
fl.a poludnie od Zamku byhJ miasta? Taka na.zwa jak: 
.,StCLwiska", te-ren, na któM.Jm 
były ongiś rozlegle stawy Nowe Miasto powstała w 

XVII. inne Zaś W XVIII C""' zamko10e. Zyjq ' jeszcze lu- ~~~ 
dzie, którzy pamiętają jak XIX wieku. A!e ludzie znaj ­
na t11ch mokradloch kumka- dują czasami !Przyjemność m 
ly żaby. DzH stai tam · cał!l niszczeniu, 1!'l.ł• in. i do kum en 
dzielnica, świa.dectulO' rozu;o- tów h.istorvcznych. Od wielu 
ju miasta, pracy inżynierów już lat dokonują się i1Jrze­
i robotników. miany ulic, placów itd. Na 

Teren na zachód od Sta- nowe nazwy jest dość miej­
wisk, terr>n pagórkowat11 od sca na nowych ulicach i pla­
dfi.Wf~m dawna nazywał ~ię cach, ale Ttazwv stare powin 
.,Rudki". Wyraz ten niewqt- n'IJ pozostać. Mogę wy!iczv~ 
p!iwie pochod.zi od wy-razu szereg nazw tej samej ul.lcy. 
ruda i .można przupus:rezać, RCJlbUi to ludzie nie majrr,C"'I 
łe kiedy§ w tej okollcy na- s:zaC1J.n'ku dL'I historii t treL­
wet przetapiano żelazo :z ru.- dycji. Wydawali wyroki po­
dy darnio1J)P1. JITową d.<il!'lni- ch01pnie, nie putafac już nie 
ce nn Rudkach nazwano stromJ zainteres'>tv'I.J?ej, !lo 
"O.~iedle". ta mó•nić nil! mr:>że. ale wła-

Pr:mklndów można. przyto- ścitc·yr:h świadkńlv, i1Jrzede 
C:Z11Ć wiele. wn1Htkim historvkó1v i mi-

A teraz przejdźmy do .~a- lo§'lilców d'lnego m.i11sta. 
meoo miasta, które prze- Z •IznnniP11J. 11l;ta1ttc czvn 
cież jest wunikiem u>ielu wl"az miej.~ldroh w Łodzi 
wurtarzeń ~polecznur.h i no•- wno•ze o r"h "h H itileje na­
pooarczuch a . pr:zechodzilo ~zw·h 1t1ic i !01'l('li•v i przv­
koleje 1>odobne 1ak i obec- 1vrocen1P im st11MJrh nazw 
nie. Bul cza$, te Rze:~:zów hhfoM1C"tn11c'h. §•vlarlc:zn.cl/Ch 
był małym miastem, n.a.stęp- o ivclu i rorwo.1" ml'I .'I'Ut. 
n.ł.4t ro:zwijal rię, budowCLM Fr. Kotuld 

Rys. J. SIENKIEWICZ 
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- rewelacją artystyczną 

W ~H~tałnlm okreele redak­
cja ,.Nowin TyrodnJa" otrzy­
muje wiele lłsiów o4 młodeJ 
lntelire:liojł, rozrzuoonej po 
miastach 1 młuteozkaoh na­
n ero wojewóddwL Autorzy 
tych listów por115Zaj" wiele 

problemów s łycła młodych 
ludli, k tórzy niedawno opu'­
cill ltcselnle l znaleill 11lę na 
łnr. ap&dłej prowlucJ . W 
niektórych brzmi" nuty rol­
goryesenla, zniechęcenia t pe­
symizmu, w innych przewab 

entwr.tasm l wiara w mołllwo 
jeJ rozwoju łyola kulturalne­
lO W opi.ITWIDYoh f.rodowit-
kaeh. • 

1tów chcemy zalntereacnva6 
w.eruy krąg ozytelłni.ków po· 
rlądaml autorów, a by6 moie 
nawet uda lłę nam spowodo· 
waó dyskusję na porun:ane 
pnez nich iema.ty. N owe, piękne melodie; lad 

niejsze i bardz.i ej uroz­
ma.lcone tańce; ":;:.gacony fol 
klorem żywca, Podlasia, Ku­
jaw, Wielkopolski, Krakow­
skiego, a przede wszystkim 
folklorem Warszawy reper­
tuar - to zdobycze nowego 
programu ,.Mazowsza", które­
go premiera odbędzi e s;ę już 
za kilkamiścle dni. 

Czegóż tu nie mai Zartobli­
we piosenki pod[aslde i lubel­
sk;e, śp; ewane przez dziewczę 
ta w żółto-nerwono-zielonych 
stroj" ''h. Uroczy tryptyk ży­
wiecki - polonez, walczyk l 

Choćbyś morzem teilowal 
Choćbyś llldem wędrował 
nie wiem jaką kralnll 
c lekawą -
ona wetmle ci<: d.lońm.f 
sen j ą w nocy pr~YI>Omni 
l jak dziecko za wołasz: 
Warszawo -
A niech zerknie, mój bracie 
księżyc na Mariensztacie, 
albo llść zawiruje 
złotawy -
niech wiatr dmuchnie od rze­

ki-
a już jeste~ na wieki 
zakochany w uro.dzie 
Warsza•wy. 
Ten fragment tekstu tylko 

w malej części może oddać 
piekno pieśni, której decyd u­
jącym elementem jest prze-

ZamlouozaJ~ w dsiliejnym 
numerze dwa spośród tych li-

* * 
,,S P OWIEDŹ I NT ELIGE NTA'' 

REDAKCJA .,NOWIN RZE­
SZOWSKICH" - DZIAŁ KUL 
TURALNY, 
Przesyłam artykuł: .,Spo­

wied.t inteligtmta" do ewentu­
alnego wykorzystania ntt la· 
mach "Nowin Rzeszow!lo!.ch". 
Poruszam w nim !prawę życia 
kulturalnego na ta.lc zwanej 
prowincji. Proszę mi wierzyć, 

* 
Lekarz, starszy, sympatycz­

ny mężczyzna, odłożył na 
stół słuchawkę, przy pomocy 
której badał stan moich płuc. 

- Nie znajduję n iczego, co 
usprawiedliwialoby pański nie 
pokój o zdrowie - zawyroko­
wał - mimo to usiadł, wyr­
wał z receptariusza bloczek, 
gotów do wypisania jaklegoJ 
lekarstwa. 

- F anie doktorze, dręczą 
mnie złe myśli. Boję się tch, 
a najbardziej w niedzielę. Fi­
zycznie czuję się dobrze i by­
lem pewny, że badanie n ;e 
ujawni ża·dnego niedomagania 
organizmu. 

Lekarz podniósł głowę i spoj 
ruł na mnie badawezo. Uj­
miech, kltórym z nawyku koił 
obawy pacjentów, ześliznął 
się z warg. 

- Czy pan daletor bylby 
skłonny poświęcić m:1 kilka 
minut, aby wysłuchać mego o-

1 
powiadania? Wiem, że przed 
drzwiami niepokoją się pa­
cjenci, spoglądają na zegarki, 
że ważą szans~ dootania się do 
gabinetu. 

- Proszę mówić, słucham. 
- Na początku jedno pyta-

nie: 'jak długo praktykuje pan 
w tym mieście? 

- Os iem miesięcy. 
- Obawiam się wobec tego, 

że trudno będzie pa.nu mnie 
zrozum i eć. Zdziwienie leka­
rza przyjąłem obojętnie; czu-

że niewiele przejaskrawHem 
owq spowiedt. Uczynilem tak 
w nadziei, że ktoś odpowie­
dzialny za tosy kuttury zechce 
z:r0%1.1mle~. te 'kino i tDl/!l, ęp 
ama-torski ni-e v.upakajajq po­
trzeb kulturalnych ludzi w 
małych micuteczkac:h. 

Jan Didyk 

"' . 
ta liście z podwórza. Barometr 
- jak na złość - nie wróży 
odmiany pogody. Zaraz jawi 
się problem: co robić? 
Wychodzę do miuta kupić 

czasopisma, mijam wystroio­
nych ludzi, spieszących lub 
wracających statecznym kro­
kiem z kościoła. Mieszkam w 
mieście od Wielu lat i mam li­
cznych znajomych, wymienia­
my ukłony. Przestali sję dzi­
wić że nie chodzę do ko.4cio­
la, a mimo to pozostałem po­
rządnym człowiekiem. 

Lekarz - zauważyłem -
uśmiechnął &ię wyrozumiale. 

i gwizdach, 81lbo w przystro­
jonej wstęgami bibuły i festo­
nami z choiny tańczyć prz.y 
dźwię-kach "orkiestry wyboro­
wej" i up ijać sie w bufecie 
.,obficie zaopatrzonym". 
Mógłbym pójść do kina:, 

gdyby nie odrażały mnie cias 
r.ota i zaduch w sali. charkot 
głośnika. O te:J.trze ani ma­
rzyć! Byłem przed dwoma mie 
siącami na ,.Zemście". Grał ją 
,,e>pół amatorski z Lub'enia. 
Widzowie bawili się doskona­
le, ja, niestety, nie. Wiem co 
mi dolega: nadwrażliwość. 
Jak szczęsliwi są ludzie o stę­
pionej zdolności odczuwania 
i ma(ych ambicjach. · 
Dzięki znajomości z kioska­

rzem kupuję Przekrój, świat, 
Dook oła: Swiata, Po prostu, 
Kierunki, Nową Kulturę, Prze 
glad Kulturalny, ?".ycie l..-ite­
r&ck!e. Lektura tych cza~o­
]::ism czyni mnie - pochle­
biam sobie - znawcą najnow 
sz.ych wydarzeń, wyda.je mi 
się, że potrafiłbym podjąć się 
dyskusji na każdy temat, 
wiem co graja w warszaw­
lk!eh l krakpwakich teatrach. 
Kledyj, jadąc służbowo do 
Warszawy, wmieszałem się 
nieśmiało do rozmowy pasażP­
rów, dzi elących ze mną prze­
dział - bylem dumny, że po­
trafię rozmawiać . o U triU u, 
Hemingwayu, Vercorsle. Wró­
ciłem do domu L.. owładnęło 
mną przygnębien " e: znowu 
nadpłyną dni podobne do sie­
b ie, blade, jałowe. puste krat­
ki czasu. 

dziej dokuczliwe, zniechęca.­
Jące. 

- Próbował pan wyrwa6 
się z kręgu tych myśli? 

- Ma pan na myśli jtycie 
towa•rzyskie, pracę spoleczn~ 
- podpowiedziałem. - Pierw 
sze mnle nie pociąga. Ha, gdy 
bym grał w karty, pił, umiał 
się godzić z ludźmi w ich są ­
dach o lepszych przed wojną 
::zasach, nie zab ierałbym pa­
nu czasu. Praca społeczna. 
Pan dokio·r dobrze chyba wie 
z własnego doświadczenia jak 
wiele zabiera czasu bez żad­
nego ekwi walentu nawet mo­
ralnego. Zresztą, gdy się raz 
pokazało. że um'e się to czy 
owo, pada się ofiarą niesły­
chanego wyzysku. 

- Rzeczywiście - przyznał 
Je-karz - z tak 'm usposobie­
niem trudno zyć panu w spo­
łeczellSi'Wie. 

- Neurao;tenia? - zapyta­
Jem Jekliwie. 

- Nie. Nadwrażliwość. Sam 
pan ją stwierdził u siebie. Co 
panu poradzić? Zmiane otocze­
nia? Wątpię, a'by panu pomo­
gła. Pocle~~zyć, że .lest więcej 
takich jak pe,n ludzi? 

Oto człowiek. który n:mte 
7rozumlał - pojąłem na.Ple l!: 
radością. Wstałem. le,tarz po­
dał mi na pożeo~rnan'e r~11 
zwycza.dnym gestem. 

• • • 

.. .Nłe uwa!aj mlode dziewczę, choclal 1D plekle t>aT%11 
Kocltaj, kochaj młodych. chŁopców 

łem potrzebę S'POwiedzl przed 
kimkolwiek. Urojone kłócie w 
okolicy serca posłużyło mi za 
pretekst do złożenia mu wi­
zyty. 

- Ale gdyby pan doktor 
wled.IZ.iał, jak e!UI.to i atru~­
nl.e być POil"Ząónym C2\łowie­
klem - potkarlyłem 1ię. -
Docieram -"do rynku. Każdego 
dnia widzę ten sam obraz: 
pusty, zaśmiecony czworokąt 
obrzeżony drzewkami, pasem 
chodnika 1 kamlenlcaml, w 
których mieszkają "straszni" 
mieszez!llnie. Pan doktor zna 
Tuwima? Na ś·rodku placu 
wznosi się pomnik wdzięcz­
ności, wokół kuli się kilka ła­
wek, po przeciwnej stronie 
kościół, opodal gospoda ludo­
wa. Spoglądam na rozlepione 
na murze afisze: wezwanie do 
:r;apłaty którejś tam raty po­
:latku gruntowego, obwie<z­
czenie o przeglądzie ogierów, 
zaproszenie na zabawę. kt6rą 
urządza ochotm. icza strat po­
żarna z przeznaczeniem do­
chodu na zakup imtrumentów 
dla orkiestry dętej, zaprosze­
nie na mecz Unia--Stal, spło­
wiały afisz Swięta Odrodze­
nia i strzęoy papierów ta.rga­
!lych przez wiatr. Dopu~zczam 
do siebie żałosną myśl, dla­
czego przerastam amb "ciaml 
ludzi. którzy będą tłoczyć się 
przed bramą boiska. o potem 
wyżywać się w okrzykach 

Cały cza5 ob~erwowałem 
Siedzącego naprzeciw mnie 
lekarza. Słuchał ciNpliwie i 
czasem pochylał głowę, jak 
gdyby zachęcał mnie do dal­
szych wynurzeń. Bez względu 
na to jakby się zachował, 
m u s l a ł e m mówić. Czyta­
Jąc prasę zmuszam się do wy 
krzesania z siebie radości 
i dumy z naszych narodowych 
~>ukce;ów, ale to wszystko 
dzieje się z dala ode mnie. 
Nic się nie zmieniło w mi eś­
cie od przedwojennych cza­
sów. życie płynie nadal wol­
no, utartym łożyskiem, te sa­
me troski, radości towarzyszą 
ludziom. Rzekłbym nawet. że 
kłopoty są liczniejsze, bar-

JeAH lekarz uzna!, te ju­
tem zdroWV; nie sądzę, abJI 
Pan, Panie Redaktorze, miat 
podstawy sądzić o mnie tna. ­
czej na .po:I.stawie mego !!stu, 
co najwyżej może Pan doJś~ 
do Q:>rzekonania, że j~st 1D 
nim dużo przesady. Zresztq 
nie ,pi.szę o !'Obie, cho~ użyłem 
p ierwszej osoby al.e prosz~ 
wierz11ć, że c iężko jest Z"JłĆ 
z dala od kulturalnych centrów 
w takiej Zołyni, Sokolowie, 
Ropc:zyc:a.ch, Du.biecku i wszę­
dzie tam, gdzie o kulturze ty! 
ko się czyta i słyszy przez ra­
dio. 

Kiedy ci się zdarzy 

poleczka (układ Zbigniewa 
Klli1'lskiego). Tańczą i śp i ewa­
ją młodzi artyści w słynnych 
już z piękności strojach tego 
regi<>nu: misterne koronki, 
wspaniałe kryzy dz i ewcząt; 
czarne sukmany chłopców. 
Prawdziwą feerią barw są 

jednak dopiero kostium.y w 
krakowiaku. Ten numer pro­
gramu składa s;ę z. dwóch 
części : w pierwszej - JXld mu 
z:ykę kapeti - zespół tańczy 
l śp'ewa niestylizowane.. aa­
tentvczne krakowiaki. To do­
bra ·lekcja dla zwolEnn ików 
3Utentyzmu., która pozwala le 
piej (!Cenić piękno ooracowa­
n ia Sygietyńskiego w drugiej 
części tego numeru. Nieraz 
mówili mi chłopcy z ,Mazow­
sza", dobrze przecież znający 
tolklor w;ejski, że jefZ<i bogate 
uesztą motywy nie opraco­
wane przez artystę nie nada­
ją się do słuchania i ogląda­
n 'a. Oczywiście. spra\\'ą !alen 
tu artvst:v jest z a~:howanie 
istoty sztuki ludowej. 

Memy też w nowym pro­
lramie wielkopolskiego , Swl­
nlarza" l oryginalną wielkopol 
1ką kapelę, z tradycy~nym in­
strumentem ludowym - ko­
:tłem, na którym nauczył się 
grać jeden z członków zpspo­
łu. Wielką ozdobą r:.rogramu 
s~ - kujawi~k i polonez ży ­
wiecki, św:etnie tańczc>"~e 
przez balet .. M<zowsz<1" (u­
ltład Z. Kilińskiego). krake­
wlak i oberek (układ El\ iry 
Kam;ńskiej) oraz su;la tań­
·ców lubelskich (układ Kanio­
rowej). 

W nowym prcgramie je~t 
wiele piosenek, które - je­
s tem przekonany - zdobędą 
1obie nie mniej>ze powCldze. 
n ie, niż ,.Kukułeczka". .,Prze­
leciał ptaszek" czv .Pod bo­
rem", Jednak na mnie szcze­
gólnie silne wrażeni e wywar­
ła bogata część warszawska. 
Zaczyna ją nastrojowa koły­
sanka (solo: Irena Wiśn:e 
ska, ta, która zachwyciła nie­
mały szmat Ziemi wykona­
n iem pio~enk\ .. Przeleciał p a­
szek"). Gwoździem programu 
stan:e sie. niewatpl; , ie, "War 
j.Z.awa" Gałczyńskiego: 

cież muzyka. Jak l calegf' pro 
gramu Sygietyńskiego ... 

Podobny w nastroju jest 
,.Polonez warszawski" do 
słów Jerzego Ficowsldego. 
Oto jedna jego zwrotka: 

Tu zaułków da wnych c l eń 
Z gruzuśmy do gwiazd pod.nle-

śll, 
Tu przepływa dzień u dniem, 
Niby nuta naszej pieśni, 
Smieje slę "Warnawa znów 
NajserdecT.nlel. najwesclej, 
R ozumiemy si ę bez słów, 
Jak przyjaciel z przyjacielem. 
' Interesuj ąca jest satyryczna 

piosenka polityczna z 1840 r. 
, Furman", którą świetnie 
t.piewa z towarzyszeniem chó 
ru młodziutki, nowoprzyjęty 
do zespołu, St. Jopek. 

Jest w nowym programie 
jeszcze parę niespodzi anek: 
najwi~kszą z nich jest piosen 
ka z Powstania War~zawskie­
go (o;łowa Ficowskiego). ·Nie­
spodzianka. wi~c nie zacy.tuje 
my nawet jednej zwrotki. 

Tak więc, nowy program 
rozszerza zainteresowania 
"Mazowsza" na folklor innych 
regionów kraju. Jest to k 
najbardziej słuszne, gdyż tr -
dno sobie wyobrazić, aby ,.Ma 
zowsz.e" do końca swego tstni e 
n ia zajmowało się wyłącznie 
pie~niami i tańcami ziemi ma 
zowieckiej - zresztą nie naj­
rogalszcj pod tym względem. 
Najpiękniej;ze melodie rnazo­
w·eckie zostały już opracowa­
ne i na trwale we~zly do re­
pertual u zespoł u, a co waż­
riej~ze - do skarbnicy pieśni 
pol~k:ej. Obecnie do ~karrni­
cy tej wejdą - dzięki "Ma­
zowszu" - pieśni innych re­
g'nnów. 

Dlul!o przyszło nam GZekać 
na ten nowy prcgram ,, azo­
wsza". Pierwszy ze swoją "Ku 
kulec1.k~". Bando~ka", , .. Jadą 
J!O€cie'' itd., dawno zdobył ser 
ca nie tylko całej Pol•ki, ale 
i Mn•k• y, P;:,ryża. Pt>l(inu. Pra 
!!i. Burlapesztu i wielu, wielu, 
mi3.•t E••ropy i Azji. K"Ikuna­
~iolatki z . Mazowsza" Jat 
l !149 50 są dziś już dorosłą 
młodzieżą. Początkowy urok 
pewneJZo prymitywu zastępu­
je ·i ększ:e wykształcenie, roz 
wój artystyczny. Siłą rzeczy 

(Dokończenie n str . ł) 

- Powiedziałem Już, u w 
niedzielę oblegają mnie strasz 
ne myśli, gotów jestem do po­
pełnienia jakiegoś szalonego 
czynu. Wstaję rano, spoglą­
dam przez okno. Deszcz. siapl 
od kilku dni, a wiatr wymia.-

Czy p ozwoli Pan zad.a.6 so­
J>ie na koniec pytanie? - rr , 
razy .potrafi Pon wysłucha6 
płyty nadaunn ej przez radio­
węzeł: .,Kwiat 1)'1prod"? 

JAN DIDYK 
Łańcut, ul. Mickiewicza 11 

W OBRONIE " ZIEMi NJEZNANEJ" 
W dniu 25 sierpnia 1956 r. 

ukazał się w "Nowinach 
Tygodnia" artykuł K. świer­
-::zewskiej, informujący cry­
telników o zapomnianym z:a­
!rątku naszego województwa, 
wysuniętym daleko na połud­
n;owy wschód, o Ustrzykach 
Dolnych. 

Ucieszyłam się bardzo. gdy 
przeczytałam ten artykuł. bo 
właśnie kilka dni temu otrzy 
rnalam skierowan·e do pracy 
w charakterze nauczyciela ję-
7vka polski go do Ustrzyk. 
Chcę więc teraz napisać słów 
kilka o moich wrażeniach po 
miesięcznym pobycie w tym 
mieście. 

Początkowo, po otrzymaniu 
skierowania, byłam zadowolo­
na, ale po oznajmleniu tego 
faktu moim znajomym, krew­
nym itp. usłyszałam ogromne 
kalumn ie na temat ego mia­
da - że nib dziura zabita 
deskami, stolica opojów, zlo­
dl.iei, kombina•m·ów, ba, na­
wet takch, którzy czatują na 
ludzkie ż:vcl~ . Drwiący uśm:e 
szek i~rał na ustach moich 
,.troskliwych" znajomych. I 
do tC~klego m iasta dv!tać się 
po tylu latach studiów? Smie. 
~zne. Niektórzy pytali s'ę z 
tym szm:l"m półuśmieszkiem 
na twarzy, czy tam jest szko­
ła? Inni pod7.iv:iali moją odwa 
rz~ l pośw i ecenie. Po tvlu 
przyj<~cielsk ich sądach, sama 
zaczęłam się tych Ustrzyk bać 
i kie~y pier •.r zy raz przyjecha­
jzm. aby zobaczyć to ,.cieka­
we" miasto. o,!(ladałam sie m i 
mo woli za s'ebil!, czy przy­
padkowo jakiś kamleń nie zJe 
d mi na głowę. Nic dzh.""!lel:(o, 
;>rzecież słowa :rnajomych ... 

"środowisko opojów l zbirów 
wszelkiego rodzaju" ... brzmi<~­
ły mi w uszach. Opinia, jaką 
w myśli wydałam temu mia­
stu po dwugodzinnym w nim 
pobycie, potwierdzała pewne 
lnie wszystkie zresztą) zasly­
rzane sady, Ale wia•'lomo ... że 
tu nie Krak6w, l abv wydać 
naprawdę wiary~odny ~ąd, 
trzeba leplej poznać to nie­
zwykłe środowisko. Obecnie 
op i nię o Ustrzykach zmie­
niam 7. każdym dn'em i uwa­
żam. że tylko wówczas można 
·JVyraz:ć wlaflciwe zd.;onie o 
newnym środowisku, gdy s;<: 
go leplej pozna. 

Zapnecum wobec" tego 
wsrystkim · .,usłużnym informa 
torom", którzy Ustrzyk na o­
czy nie widzieli, a takle nie­
wiarygodne opinie mogli wy­
riawać, sami zresztą pochodząc 
z podobnej prowincji. Ustrzy­
ld to nie Warszawa, ale rów­
n ' eż nie jest to przvsłowiowa 
.. dziura zabit;, deskami" jak 
chcą n;ektórzy. W tvm m ieś­
cie równiez wre praca. budu­
je się nowe domy, rozbudo­
wuje się szpital, rozw ija na 
szeroką skalę kopalnictwo nar 
t.owe. Zyj ą w n im ludzie, któ 
rzy swą uczc'wą praca doko­
nują zmian na lepsze. Pcdob­
nie jak w każdym mieśc'e na 
szego województwa, 11 nawet 
kraju toczy s;ę tutaj życie 
zwyczajne, codzienne, l1le Jed­
nak zmieniające dzień po 
dniu oblicze tego miasta. Lu­
dzie są tacy sami (wierzcie 
mi) .lak w 9toUcy l nie brak 
im tu codzieonej t"roski. rado­
ści, a nawet godziwei rozryw 
ki. O, tutaj właśnie mde ktcś 
postawić znak zapytania, roz­
rywki w Ustrzykach? ~prost 

nie do w:ary, chyba Jakaś za- tylko jeśli chodzi o Ustrzyki}, 
bawa, na której można. jak ,zakuta dziura" itp., ltl zwłasz 
się to mówi "oberwaĆ'". Nie, cza apeluję do tych, którly 
wszyscy, którzy tak twierdzą, si eją bezpodstawne wieś-c! o 
mocno się mylą. I ja tak są- tym mieście, mówiąc, że jest 
dz!łam, a jednak jest inaczej. to z<Pmia, na którą wysyła 
Od czasu do czasu bowiem się ludzi za knę. Twierdzenie 
orlwiedza Ustrzyki Teatr Zie- takie jest bezpodstawne. my 
mi Rzeszowsk;ei czy też ze- ~ami si~bie ośmieszamy, bo 
spół z ;nnel:(o miasta. W tym kto wydaje taki sąd? Lud2ie 
miesiącu grano 2 ntulci: .. o- z tutejszego województwa, z 
żenić się nie mogę", A. F re- 1 utejszej okolicy. Pytalam jed 
dry, wystawił teatr z Tarno- ne!(o z moich "narrat-orów", 
wa, a Państwowy Teatr Ziemi który opowiadał n;efortunne 
Rzeszowskiej przyjechał ze wieści o Ustrzykach , kiedy 
sztuką Brandstaettera ,.Ludz ie był w tym mieście po raz o­
z martwej winnicy". K ino ,.0- statni. Odpowiedział, że nie 
rzeł" zm ;enia 2 razy w tygo- był w nim wcale, ale prze<:!et 
dniu :fUm, ostatnio f<)lklł u wy!tarczy, ie ,Judxie ooowia-
nas Teatr Lalek. dają". 

PQ\llie<:le, i e to mało, fak- Mili czytelnicy! 
tycznie ... l tu apel właśnie do Jest jedno wyjście - zoba-
Państwowego Teatru Ziemi czyć, przekonać się, a potem 
Rzeszowskiej, aby racrył czę- mówić.. . czyli od szczegóło­
śc;ej odwiedzać ten zakątek wych spostrzeżeń do ogólniej-

szych v.rn 'osków, które na pew 
,wśród gór". apel do PDK, by no będą inne. Abstrakcyjne, 
częśc:e.i organizował ci~kawe nie poparte dowcdami wn:o­
imprezy', ldó<e przyciągałyby ski tutaj do n;czego nie do­
~połeczeiJstwo Ustrzyk. Dzia- prowadzą, a tylko osłabiaj~ 
ła tu również (jak mnie in!•>r lapał do pncy tych, którzy 
mowano, · nawet sprawnie) właśnie tam rozpOCzynają 
•.rwP. Towarzystwo to ma wie swój start. Krrywdzą one rów 
lu o!i~rnych członków wśród nież nas samych gespodany 
pracowników instytucji oraz tego województwa. "Ziemln 
wśród grona nauczycielskiego. niemana" niech n ie będ;le 
Wygłaszają oni odczyty nie Jui więcej przedmiotem drwią 
tylko w samych Ustrzykach, cych uśmieszk~ na ustach 
ale nawet w najbardziej odle- tych, któr.zy .sam,. na?cznle nle 
głych wioskach tegoż powiatu.· ~rzekonah s1.ę o. ZYCJU 1 pra­

Skrzywdzono Ustrzyki, na­
dano temu miastu piętno jak;e 
gcś nadzwyczajnego ,grajdołka . 
które przyjęło się wśród spo­
łeczeństwa i które trudno j!'st 
Leraz wykorzenić. Trzeba wo­
bec tego raz już skończyć 1 
terminami Hprowincja" (nie 

cy w tym m:eśc· e. I w Ustny 
kach bcwiem wznosi się ee­
~iełke po<! budowę nowych 
!ep~zych dni całego naszeg; 
kraju. 

Mgr MARIA PAWLIIt 
· nauczycielka Szkoły 

Ogólnokształcącej 
w Ustrzykach Dolnych 
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Ze źródeł dobrze poinfor­
mowanych dowiadujemy się, 
że bliżej zainteresowane 
czynniki opracują s~leCjalnv 
przewodnik po Rzenowie 
już w najblilszej pię.::olat­
ce. 
Toteż zanim dojdzie do o­

publikowania tego wielkie­
go dzieła postanowiłem u­
do<;tepl'1ić licznym P'I' wycie­
czkowiczom l turystom tym 
czasowy przewodo 'k poRze­
szowie. 

POŁOZENIE 

Wbrew twierdzeniom nie­
których pesymistów, Rzeszów 
leży jednak w Euro,pie. Istn!t: 
ją jedynie !Pewne różnice co 
do loka!izacji. Mianowi-de 
mieszkańcy Przemyś la twier­
dzą, że Rzeszów leży na n:e­
dostępnym zachodzie, nato­
miast krakowianie utrzymu­
ją, że świetny ten qr6d poln­
ż?ny jest na Dalekim W scho­
dzi e. 

Ponlektórzy przedstawlc!e 
le instytu=ii centralnych, mi­
nisterstw oraz tzw. paslawie 
centralni poddajq w wqt~l i ­
wość fakt, że Rzeszów leżv w 
Polsce. 

Najbliższy kongres geogra­
fów położy podabno k res o-
1.VVm nie,porozumieniom. 
FLORA 

LUDNOS C 

Mieszana- nq __ ; 1', ko­
biety i fPTZYrost natunlrry. 
Ten ostatni przerasta znacz­
nie możliwości kwateru•tlca ­
we miasta. 

KLIMAT 

Przesadnie umiarkowany. 

JĘZYK 

GASTRONOMI-

RaczeJ - gaz ... 

LITERATURA 
Patrz - "Życi!! kulturalne 

Ziemi. Rzeszowskiej" 
MUZEA I ZABYTKI 

Nader !POWszechni• spoty­
kane są ek ponaty żywe z o­

- kresu C i K Austro Węgier. 
Nalefy 

Wyjątek 
ktywna 
3 P. 

L b. 1 Eksponaty t• pozostają IJ)Od trzymar· 'a zę ~m . 
1 stanow: •, ·dzo a- szczególną opieką czego n e-

c t l . stety nie można powiedzi-et grupa en ra 1 
np. o synagodze. 
PLASTYKA 

HISTORIA 

Bliższych danych udziela· 
ją na żądanie wy tra w ni spe 
cjaliści z Towarzystw a Histo 

ryków. 

W Rzeszowie rozwiJają 
siG oujnie chwa,Ły, zwL1s,:­
cza w tzw. aparacie rad, w 
przeciwieństwie do aparatu 
handlu, w którym kwitną 
kwiatki n ie z tej ziemi. Do 
pows"e~hn iE" spotykanych ~a 
leżą tu także u lewi nne liliJ­
ki. 

FAUNA 

Dość częs to spotykaną zwie­
rzyną, zwłaszcza w śródm i eściu 

są sarenki. Nie brak jednak kóz 
l ga,sek oraz nleb leskich pta"­
ków. Wydry i pantęry nalf'7ą 

do rarytasów. Wt:ztowe pozycji' 
miasta obsadzone są prz~z ba­
rany, natomlast wlększą {!Opu­
larno~clą cieszą sl~ masowo 
strzelane byki. Całkowlty brak 
kozłów of.arnych. Równ•et ka­
c:!<! wyszły zupełnie z mody, w 
przec'wieństwie do tchórzy 
któ .". m imo niekorzystnego dla 
nich kUmatu jeszcze nie wyg i­
nęły. 

HANDEL 

MHD. CHPP. MHM, 
MHW. CentrogaL f\ ··~ed, 
PSS, 1'/HPD, WPH i'l .Deli­
katesy" i ciuchy. Te 1t •tnie 
słyną nawet w War~zawie. 

PRZEMYSŁ 

Kluczowy, terenot.vy i w!r.­
my. Orga ni awanie, kombL• 
now~nie i urządzanie w!as­
ntPn n-:-·· ··'r n jesL najbar 
dziej popularne. 

Rutynowan1 plastycy oraz 
.,Grupa H". Ponadto mnóstwo 
mitośników bohomazów - pa•.rz 
ściany większych obiektów. 
CERAMIKA 

Frontony domków przy ul. 
3 Maja 

SZTUKA 

•... 

;... . .. ..._ ... -·~-· -- ---
Do naJtrudnieJszych utuk 

n ale ;Y zdobycie mieulcania, 
do średnic'l umiej~tność ko­
rzystania z usług l\IIKS. Jest 
też Teatr przeważnie pusty, 
kina przeważnie przepełnio­
ne oraz strzelnica sportowa. 
Najwięcej odbiorców znajdu 
je jednak sztuka miesa. 
ŻYCIE KULTURALNE 

W zalażku. Miejscowy Klub 
Mloclej Intel :g .. ncj! w stadtum 
walk! o czylitość ullc l t7.W. aze­
regów. 

-... -.'·' 

Na scenach Czechosłowac:j! co 
' raz częściej pojawiają slę sztu-.--------------, 

ki polskie. Ostatnlo Narodn~ 

Divadlo w Bratysławie (przodu­
Jący teatr słowacki) wystawił 

.,Pana Jowlalskiego" Aleksand­
ra Fredry w przekładzie J. Ho­
dorowskeho. Insceruzacja l r~­

i:yseria tredrowskiej komedii 
jest dziełem Jana Borodacza ar 

tysty ludowego Republiki, Jau- l-------------....1 
rea ta Nagrody Państwowej, wy 
bitnego działacza słowackiej 
kultury teatralnej 1 zasłużone­
go od wielu lat propagatora pol 
sklej dramaturgii. Przypomina-
my jednocześnie, te prof. Jan 
Borodacz bawJI w styczniu br. 
w R zeszowie wraz z pierwszą 

czechos!owaokll d~legacją kultu 
raln11, jak& odwiedz.Jia nasze 
województwo; wzlą~ wtedy u­
dział w kilku spotkaniach z na­
szym społeczeństwem, m. in. z 
zespołem Państwowego Teatru. 
Ziemi Rzeszowskiej. W roll Pa­
na Jowinlskl~go wystąpił :r.na­
komity aktor słowacki Karol 
Zachar zdobywając uznanie 
krytyki 1 publlcznośc.l - szcze­
gólnle za kapitalną Interpreta­
cję fredrowskich bajek. . . . 

Staranlem Wydziału Kultury 
Prezydium WRN w dniach 23, 
24 l 25 października w PDK w 
Jaśle odbyło się trzydniowe wo 
jewódzkie Seminarium Szkole­
olowe dla kierowników oraz in 
struktorów Oddziałów Kultury 

Przeworsk, Łańcut, 

Ropczyce. . . . 
Rzeszów 1 

Zespól rzeszowsklej estrady 
wiejsk!ej. który powstal w 
kwietniu br. z lnlcjatywy EK­
spozytury Panstwowego Prz~­

slęblorstwa Imprez Estrado­
wych w Rzes•-ow!e obchodził :n 
bm. uroczystość setnego wystę­

pu z komedl~ muzyczn~ Stefa­
na Chmielnickiego "Zaloty 1 
kłopoty" (:r. muzyką Józefa Po­
doblńsklego i Leona Rzewuskie 
go). Występ ten odbyt się w 
Cleszanawie (powiat lubaczow­
skl). 

• • • w Rzeuowie w Wo.tewódzk!m 
Domu Kultury wystąpll 120 oso­
bowy Ze9J)6t Pleśnl l Tańca 

WRZZ z Lubllna "Lubelski"" 
pod kierownictwem artystycz­
nym Zygmunta Tqdysa. Go~eie 

z Lubllna wyst~plll :r. I!'Zereglem 
pleśni l tańców, najwi~k•ze Jed 
nak powodzenie miali lubelska 

suita weselna. Występ wzbudz.!ł 

duże zainteresowanie l odbył 

się przy wypełnionej widowni. 

• • • 
Reg ionalny pokaz arehitekt\1-

ry województwa rzeszowsktego 
zorganizował w Domu Kultury 
WSK w Rzeszowie Komitet do 
Spraw Urbanls.tykl l Architek­
tury w Warszawie, Wojewódzki 
Zarząd Oddziału stowarzys-zenia 
Architektów Polskich w dniach 
od 21 do 27 patdl.lernika. W 
związku :r: pokazem odbyta lrię 

równlet regionalna narada ar­
chitek•tów. . . . 

W Mielcu odbyła się w sali te­

a tralnej nowego Klubu Spó!dzi< 

czego premiera ,.Fircyka w zalo· 

tach" Zabłocldego w wykonan iu 

Międzyspółdzieln lanego Zespoi u 

Drama tycznego pod kierownic­

twem Jadwigi Jawor. Przepro­

wadzono tam ponadto Woje­
wódzki Przegląd Zespołów Dra­
matycznych l Estradowych Spól 
dzielczoścl Pncy. Obł>k zespołu 

z Mielca spółdt.ielcy z Dębicy 

wystąpili z komedią Goz::lawy l 
Stępnla. "Moja tona Penelopa", 
a międzyspółdzielniany Zł!!lpól z 
Leżajska zaprezentował prn­
gram e~tradowy przl•gotowany 
przez pro! Dańczakowi\ 1 Ro­
mana Korzempę. 

l Powiatowych Domów Kultury. ) 
Semlnerlurn t>yło poświęcone , 
spraw om decen trallzacj l l demo­
~ratyzacjl dzlalalr.ości kult:a~ł­
no-oświatowej w naszym woje­
wództwle. Przebieg l wnioski z 
narady zasługuj!\ n<a obszernle:· 
sze omówi en i e. 
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. . . 
Na IV O.<:ólnopolskl Konkurs 

Recytatorski, który jeszcze w 
tym roku oqejmle ellminacle 
środowiskowe i powiatowe,' na­
pływają coraz Uczniejsze zgło­
szenia z calego województwa. 
Duże zainteresowanie konkur­
sem spotykamy w powleł.ao:-h: 

Cf3affada 
o ciotce 

(Piosenka na nutę "0, mona") 

W Natolinie ciotkę mam 
Rodzoną. 

::~~~if~t:i~a::.~.-~ 
zowsza". Większość człon-

Orie.ntację ciotki znam · 
S*'zywioną. 

Ciotce wydawało się 
Od marca, 

Że wyłączne prawo ma 
Do garnca. 

l 
ków ,.Mazowsza'' pocho-
dzi z .,zaciągu" Tadeusza Sy­
gietyńslnego i zostala przez 
niee:o odnaleziona w mazowie 
ckich chatkach. na mazowiec 
kich pastwiskach. Ale w cią­
gu tych 7 lat prawie 40 °/o 
członków - przy selekcjach 
artystycznych - musiało opu 
ścić zespół. Przyszli nowi. 
Tylko w tym ' roku - 23 o­
soby, przeważnie z .,Warsza­
wcy" l "Skolimowa". Tak zes­
pół stale "odświeża'' się, ale 
dobrze, że wychowankowie 
Sygietyńskiego stanowią więk 
sześć. Oni utrzymują styl l 
C' hara kter, jaki nadał ,.Mazow 
SZ1J" jego wielki twórca. 

Niewątpliwie zabranie 
Sygietyńskiego na rok z ,.Ma­
zowsza" (1953-54) nie przyczy ­
niło się do podniesienia pozio­
mu artystycznego zespołu i 
nie przyśpieszyło opracowania 
nowego programu. Po powro­
cie - w ostatn!ch miesiącach 
życia - musiał Sygietyński 
wiele wysiłku poświęcić przy­
wróceniu "Mazowszu" dawne 
go poziomu artystycznego. 

Nic dziw n ego. że uczniowie 
l wychowankowie z taką mi­
łością wspominają swego na­
uczyciela. Jego styl l metoda 
jest do dziś busolą zespolu, 
kierowanego obecnie przez 
długoletnie~to, najbliższego 
współpracownika Sygietyń-
~kiego - żonę - Mirę Zimiń 
ską. Ona też wyreżyserowała 
ten nowy program przygoto­
wan.y jeszcze przez Sygietyń· 
skiego, do którego napisał on 
muzykę lub opracował ją na 
podstawie melodii ludowych. 

Jeśli nowy program ,.Ma­
zowsza" odniesie wielki suk­
ces - a wszystko na to wska­
wje - będzie to je-zcze je­
dnym zwycięstwem Tadeusza 
8ygietyńskiego. 

ALEKSANDER RO~SKt 

l 

Kazywała przeto psu 
Co wieczór 

Garnca niczym bramki strzec 
Jak w meczu. 

Tak idyLla trwała ta, 
Pół roku, 

Pies podżerał z garnca wciąż, 
Obroku. 

Aż tu nagle ludzie źli 

O rany! 

Odebrali ciotce gar 
Kochany. 

Okazało się, że rzecz 
(Znienacka) 

Wcale nie jest ciotki, lecz 
Gromadzka! 

Garniec sprzątli ciotce wprost 
Sprzed nosa, 

N a gromadę łypie więc · 
Z ukosa. 

BOGUSŁAW REICHHART 
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Nie trudno zgadnąć 
ZAGADKA GEOMETRYCZNA 

:z: tych ~lęclu Prc;>•tokątnych 

trójkątów utotyć kwadrat, z tym, 

te jeden 11 trójkątów wolno ro~­

oiąć na dwl e częścl. 

ROZWIĄZANIE ZAGADEK 
a nr 3ł (330) 

Układanka: ,.Ogólnopolskie do­
tynk!" (z.agon, palarnla, akorupk&, 
seler, skiba, poc!stoll, mutc:z:yna, 
kąkol) Za rozwiązanie tych zagadek 

przyslene w tennlnle 14-dntow~·m 
pod adresem Oddział RedakcJI 
"Nowin Rzeszowskich" Przemył!, 
1\llcklewlcza l "Rozrywki umy­
słowe" przeznaczone 51\ do rozlo-· 
sowania 3 r.-agrody w postac1 bo· 
nów k.s lą.tkowycll. 

Jej pokoik ... : .,lampa, łl!npla. 
palma, plama". 

Nagrody otrzymuj": I Teren 
Plnczewska - Stalowa Wola, 11 
St&nisława Dellma.towa - Prze· 
myśl. m Stanisław Botek - Bu­
dzlwój. 
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